
TESTAMENT PANA TADEUSZA.

Plato sądził i  ia sądzę,
Ze śmierć w  planach robi zamęt;

Przeto zawczasu sporządzę, 
Nieodwołany testament.

Piszmy, go tedy, lecz mniemam; 
Ze piśać nie będę w iele,
Bo dalibóg przyiaciele,

Goły iestem, grosza nie mam. 
Mogłfcm mieć dosyć pieniędzy,

Gdybym b ył podłym iak inni, 
Oni w  szczęściu lubo winni,

A  ia cdóbrze że nie w  nędzy.
' Żyć przecież musiałem skromnie, ‘ 

Od chwili iak was poznałem,
Od nikogo nic nic brałem,

Nikt też nic nie weźmie po Jmnie. 
Przecież muszę coś uczynić,

Bo nie ieden z moich krewnych, 
Nić leiąc po mnie łez rzewnych,

O niechęć mógłby mię winić.



—  58 —

Bratu więc dowcip daruię,
Dobry humor wezmą teście; 
Cnotę siostry; a narcście, 

W esołość obeymą wuie,
Daley stanowię w  ten sposób,
Dla mych sług i  innych' osób,
I tym którzy memu ciału,

Ostatnia cześć by oddali,
Do równego zlecam działu, •> 

Chrzypkę kaszel i t. d. —
Ten mój przyiaciel najszczerszy,

Jeśli będzie tak wspaniały,
Ze zapłaci moie długi,
W  nagrodę wiec tej usługi, 

Weźmie pakiet moich wierszy,
, By,,go w  wieczór usypiały.

Teraz moi przyiaciele,
Na wydatki pogrzebowe,
W  yznaczam źródło takowe, 

Miałem xiązki; choć nie wiele.
Lecz w  ich Iicżbie b ył Karpiński,
I  Śniadecki i Feliński,
Prócz nich inne równie sławne,
Ach! szkoda że nie oprawne,

Bo dziś sic modą poczęła,
Nie patrzyć autorów sławy;

Lecz płacić za wszystkie dzieła, 
Podług wartości oprawy:

W y! którzy światem władacie,
Przebaczcie źe zbyt zuchwale, 

Nie w  iednym Epigrammacie, 
Uwłaczałem waszej chwale.

Ow kilka wierszy zrobiwszy,
Sądzi że iest najszczęśliwszy,
Bo laur mu skronie upiększy;

la wprzód toż samo mniemałem, 
Lecz dziś mam za grzech naywiększy, 

Ze kiedyś wiersze pisałem.
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Zwykli mówić pospolicie,
Ze nieszczęściem iest to życie;
Ze do szczęśliwości drogę,

Niemylnie śmierć nam otwiera; 
la przeciwnie twierdzić mogę,

I ,na mym grobie wyryię,
„Z e  szczęśliwy kto umiera, 
„Ale szczęśliwszy kto żyie.

Porownanie opinji Felińskiego, i Śniade
ckiego , względem j. z ogonkiem iv kształt Ro* 
zm ow y ułożone.

F E L I Ń S K I .

Oddawna postrzegało wiele osób, i  dzisiaj 
postrzega, źe używanie u nas głosek, i y  iest 
nietrafne, zawikłane z wymawianiem niezgodne, 
a przeto cudzoziemcom uczącym się po polsku,
i dzieciom do wytłomaczenia, porządnego i ia— 
snego niepodobne, tak dalece ze w  oczach za- 
stanawiaiących się nad tem rodaków i nawet 
obcych, iest to nieiaką skazą pisowni naszego 
logicznego ięzyka. I tak i krótkie iest u nas 
czasem samogłoską, np. m iła y istota bogini.

Ś N I A D E C K I ,

Na to zgoda.

F E L I Ń S K I ,

Czasem spółgłoską np, ia ,  iestem,  iodla m l,

Ś N I A D E C K I.

To twierdzenie iest bluźniąrstwem gramma- 
tycznem, bo litera która ma właściwe brzmie
nie , i stanowić' może bez dodatku, innej litery 
zgłoskę czyli syllabe, nazwać sie nie może bez

4*
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wywrócenia całej grammatyki.: Spółgłoską samo
głoski (yocales) iak w  naszym ięzyku, a ,  ą ,  e , 
g ,  i ,  o, u ,  y ,  maią każda z osobna swoie w ła 
sne brzm ienie, i stanowić mogą zgłoskę czyli 
syllabę. Sp ółgłoski (consonantes) ani same przez 
się nie brzm ią, ani zgłoski stanowić nie mogą, 
bez dodanej im samogłoski.

W  zbiegu dwóch samogłosek, albo każda 
zachowuie swoie własne brzmienie, iak np. zmii, 
albo dwa brzmienia, zlewaia sie wiedno i ro- 
bią brzmienie złozone, np, ia có śie nazywa, 
Dyffongiem .

Żadna samogłoska w  dyftong wchodząca, nie 
przestaie bydź samogłoską, staie się ona w d yf- 
t.ongu, spółsamo głoską ale nigdy spółgłoską. 
Zeby to ostatnie mniemanie utrzymać, trzeba 
powiedzieć źe w  żadnym ięzyku, nie może bydź 
dyftongow.

F E l "i  ń  s *k I.

Nauka w  Grammatyce polskiej, o dyftongach i 
tryftongach, (to iest o samogłoskach podwójnych
i  potrójnych) iako na złej zasadzie, bo iedynie 
na nietrafnem i zawikłanem, używaniu głosek, 
i ,  j, y, oparta nakształt niepotrzebnego ruszto
wania, całkiem upadnie.

Ś N I A D E C K I .

A to trzeba Polakom oczy pozalepiać, i uszy 
pozatykać, żeby. im , wmówić podobne mniema
nie, albo trzeba'ięzyk .polski uważać iako taie- 
mnicę religijną; gdzie świadectwo, oczu i uszu, 
nie iest żadnym dowodem.

F E L I Ń S K I .
V' f[-' i. *>' diif.OS ) •«»; 7. |

j.W^pomniał; iuz .̂0 tem r  chociaż bez dostate
cznego,, wyłuszc^enja, Grzegorz Knąpski, że dyf- 
tongów, i. tryftongów, w ięzyku Polskim nie masz
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Ś N I A D E C K I .

leżeli to fałszywe zdanie, najpierwszy w y-, 
rzekł Knapski, w  przedmowie do swego słowni
ka, trudno zaiste zrozumieć, co mogło tego u-„ 
ćzonego i szanownego, Grammatyka przywieśdź 
do tak mylnego twierdzenia, przeciwnego ogól
nemu opisowi dyftongów i całej budowie na
szego ięzyka. Wprowadzony przez Knapskie- 
gó w  ten błąd, nie postrzegłeś się zapewne za
cny moj Poeto,' źe odzieraiąc ięzyk polski, z 
dyftongów i tryftóngów, pozbawiasz go najchlu- 
bniejszej zalety i Odbierasz mu bogate skarby ie
go przyiemnościl Ośm samogłosek nie daią tylko 
ośm ‘ spadków i zagięć g łosu : co za monotonja 
podobnego ięzyka, mowa nasza przy takiem ubó
stwię byłaby iak opjum na usypianie ludzi. Ale' 
ftaśże dyftongi daią pięćdziesiąt sześć odmian gło
su, a, nasze tryftongi dadź ich mogą 336 , więc z 
ośmiorgiem samogłosek i ich dyftongami i tryfton- 
gami, możemy mieć z tego iednego źródła wy
pływających czterysta spadków zagięć i  odmian 
głosu. Nie mamy ifch prawda ieszczc wszystkich, 
ale ich możemy mieć więcćj iak teraz z bujnym 
dla poezji pożytkiem,‘ ieżeli prawdziwy smak, 
gruntowna nauka i głęboka uwaga kierować bedą 
zbogacaniem i doskóiialeniem mowy naszej, iezeli 
obrzydły z uporu i niechlujstwa literackiego, pe
dantyzm nie będzie zwodził i wprowadzał w  o- 
błakanie prawdziwego talentu.

F E L I Ń S K I .  , *

1. krótkie służy nam czasem za znamię ła 
godzące i używa się zamiast kreski iaką kładzie
my nad samogłoskami dla oznaczenia źe przy- 
bieraią ton miękkszy np. mieć, miejsce, bez tego 
bowiem przydanego i. te spółgłoski zachowały 
by ton swój zwyczajny i czytalibyśmy mefsee meć.
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Ś N I A D E C K I .

Owóż znowu nowe przemienienie głosek na 
kreski. Ponieważ samogłoski raz są samogłoska
mi , drugi raz spółgłoskami, trzeci raz kreskami, 
rodzi się nowa trudność, iak ie w  tych trzech po
staciach rozróżnić. I tu właśnie sprawdza się, co 
mądrze napisał Stanisław Potocki w  swej wy
bornej rozprawie o pisowni i ięzyku polskim, że 
ludzie szukaiąc ułatwić to, co iest trudne, zbyt 
często czynią trudnem co iest ła tw e; że w  wy
razie mieć i, iest akcentem, mój sąsiad Pan W a
wrzyniec w  starodawnej otwartości polskiej na
zw ał to wykrętarstwem grammatycznem. Me
wie m czy się do niego stosuią warszawianie, ale 
u nas nad Gopłem inaczej brzmi ćm a, a inaczej 
cim a, inaczej kamień a inaczej kamieni. U nas 
-spółgłoski miękkie, przyjmuią tylko połowę 
brzmienia tej samogłoski, która ie zmiękcza i ła
godzi. Pan W awrzyniec człowiek bardzo lakoni
czny, zganił mi te długie iak on nazywa andro
ny i drobne wyszczególnienia. Mówi on że do
syć było wytknąć WMPanu fundamentalne iego 
twierdzenie, iak w  ięzykach zagranicznych tak 
najoczewiściej w  naszym całkiem fałszyw e, to 
iest Łe każdy dźwięk głosu w yrazić sig pow i
nien przez iednę tylko literę , skąd można całą 
budowęęzyka zburzyć i na tem skończyć.

F E L I Ń S K I .

Przywiedźmy te dyftongi i  tryftongi, które 
Kopczyński w  przypisach ( tom I. str. 28) daie 
na przykład i roztrząśnijmy ie podług moich za
sad. D aj składa się z dwóch spółgłosek d, j, z 
iednej zaś tylko samogłoski a, więc zgłoska aj 
nie iest dyftongiem. Jej składa się z dwóch spół
głosek j j  a z iednej samogłoski e nie iest więc 
trjftongiem j  zatem długie spółgłoskę, możnaby



nazwać jo  lub ja . i umieścić, za oddzielną litere 
( zaraz po i ) w  abecadle i słownikach iak iuź tó 
słusznie uczynił słownik akademji francuzkiej.

Ś..N I A D E C K I. 1

leżeli mi kto literę j  odrebnie położoną, po
trafi wymówić inączej niż i ,  ieżęli dowiedzie, ze 
j  koniecznie ttiusi' bydź wsparte przez śamógłos- 
kę iak litera l w  której br?mi e , wtedy uderzę 
inu Czołem i pójdę’ za iego prawem.

F E L I  Ń  S K I. ' :

Zapewna ze litera f; sama przez się poło-': 
żona, nie ma oddzielnego brzmienia od u

5 N I A D E C K-I.

A więc iakże nazywać oddzieląą literą, a ic- 
•szcze spółgłoską ( to iest zbiegiem dwóch dź w ięi 
ków) co się i ,wymówić nie da.

F E L I Ń S K I .

Kopczyński sam w  przypisach do gramma- 
tyki na klassę 2. na stronie 2 .̂ tak mówi: Znaj
dziemy w  niektórych pismach j  długie przed sa
mogłoskami np. ja d ę , jest, ję c z y : taka głoska 
zowie sio u łacinnikóW spółgłoską, bo się nie mo
że bez nastepuiącej samogłoski wymówię. Na stro
nie 38 o pisowni łacińskiej - czytamy: J długie 
czyli spółgłoska pisze się zwyczajnie i łączy z 
następuiącą samogłoską np. janus, judeoc, traji- 
cio, lubo w  dawnych pismach znajduie się i krót
kie tak ianus, iudeoc, traiicio. T en 'b łą d  pism 
dawnych łacińskich przeszedł b y ł do ięzyków 
nowożytnych. Francuzi niebardzo dawno miesza
li nie tylko iak my samogłoskę i ze spółgłoską/ ale 
ieszcze samogłoskę a  ze spółgłoską v.

—  G i
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Litera'ta; które wiezyku. naszym nazwać pra
wdziwie można, złym duchem grammatycznego 
odmętu, i niepokbiu rcst wriaśzym^ięzyku, zupeł
nie obca i  cale niepołrzebiia^. b o  ̂ spytam na co 
się zda, ięzykowi litera .ktopa^ąpi.. sań)h przez; 
się.,.1 ani, z inną, . iakąkolwie^ ..żłacz(jua j„ żadnego 
brzmienia., i żadnej., }onejr.,gdpąipQy^.głqsu nip} 
wydaie, od ma,ł£go , f^^dtr^ebojwjd1 / ej Rzymia-, 
nie, potrzebuią dzikiej sie "europejskie narody, 
których ięzyk pochodzą pd ^Łacińskiego, albo 
ma z niego wiele słów  przymieszanych, ale u 
nich j  ma brwisienie oddzielne i Brzmienie pra
wdziwe spółgłoski/; :.U francuzów, wymawia, się 
zawsze iak nasze i ,  u Anglików iak nasze di, u 
Hiszpanów, iak dź z Lżego się godzi wnosić, że 
u Pizymian, miało, także brzmienie osobne i spół
głoskowe (i) Ale u naś gor nm ma, skądże to po
równanie ieżyka naszego, ztemi którb1 są innegó'’ 
rodu, a do wymawiania i 'pisania,'wniczćńr mu 
niepodobne. • - . ?

F E L I  Ń S K I .

Mamy przecież iednę biblję, W ydaną w  Gdań- ' 
sku, w  drukarni Andrzeja Hungfftlda, w  której 
nietylko zg ło sk i ja, je, jo, ju , ' ale i na odwrot 
zgłoski aj, e j, oj, uj, śą drukowane wszędzie 
przez j, długie. Iuż i teraz niektórzy tak druku- 
ią , albo przynajmniej w  pismach perjodycznych, 
i  innych przekonywaią naród, że tak pisać należy.

6 4 1 —

(1) Zdobywcze dopiero narody północy w prowadzi wszy przeina
czone wymawianie łaciny w wiekach V-Xff. uczuły po
trzebę lo ty t która się przez obłędny zwyczay przepisy- 
waczy wieku XIV. XVII. do klassykpw nawet łacińskich 
od wykształconych iuż łaciny córek z a kras'dź mogła.
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Ś N I A D E C K I .

-E-A da nie znaląztęm, j , długiego, anj, wM ikoła- 
in, ,Kęiu„ ani w  Górnickim, ani w  Skardze. zgo
ła  .w ządnyiji dobrym pi&ai ẑu, szesnastego,, wiek u. 
U rągałem  iąjząjys^g intruza -do- naszego
ąb^ę3®a,;,,ąle nie,;.yi?j^ęlzią1'em.j.kiedy; taniMi;przea 
kogo ..wtrąc/jną? *$$$>& t<|opiorq; nauczyłem, sie 
2ł;.dzi|ła . .tvyeg<̂ , ^  .naprzód pokąpała. ,yvBiblji 
Gdańskiej., wydąnej i^oku 1632. to iest w  mieście 
cało. .irieklassycznem, dlą^ęzyka Polskiego, ik o ło  
śx§4ka ^.YII. wiekuj .kiedy pod W ładysław em , 

swietnoęć ^czy^ ość, .mowy naszej,, ̂ naęznie 
ząćfljion^, chyliłajsłę §0 upadku. Postrzedz li-, 
tera j w ią z c e .  siedemnastego wieku,. Ysry ânej czy 
przez Drukarza,, tęzy ptfzez Autora, w lit era turze 
naszej niczem nie zaleconego, i całkiem^nie zna
nego, nadadź iepbpzmieuie samogłoski, a nazwać 
ia spółgłoską, zmieszać , pierwsze wyobrażenie 
Grammatyki. o literach’ i’ podkopać’1 'l î furida- 
menta, wyprzeć sjędyftongów, tyle płżysługi ię- 
zykówi czyniących, i namawiać . Polaków aby 
nię wierzyli swoin oczom ani uszom; cóż to źńacżiy?

f  e  t ; i  ń  s k i . , .

I Zupełnie to samo, co kazać pisać wyrazy, 
oyczy zn a , day, ąt,ryy, c z y y , przez y  chociaż 
one wymawiamy cienko; czyliz od kilku wieków 
ta niedorzeczność w iczyku polskim nie istnieic.

Ś Ń I A D E C K I.

: Saimogłoska w lew aiąćśię w  dyftong, nadro
bienie nowego brzmienia, tracić koniecznie po
winna, coś ze swego właściwego toiiń, ii przez 
tę stratę bogaci iezyk nowem zagiecicnu, więc 
grube y  w  wyrazie day  nie może i nie powinua 
mieć takiego brzmienia / iak wyrazie był.
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W  tym punkcie,1 pomimo tego wybaczysz sza
nowny Rektorze, i zgodzisz się ze mną, że ar
bitralnie ćhęcsz dyftongi miękkie, z twardego pier
wiastku1 poutwarżać. I'dz!eli bówiem y  tak łatwó 
dla dyftongu, dźwięk swój utraca, czemuż piszecie 
Akadem ia  żamiast A k a d em ia  kiedy ią źupćł- 
nie wymawiacie,' iak Kom m isśya , czemuz w 
drugim przypadku; udawacie się do dwóch i 
k ró tk ich '-"Akademii, nie wymawiaiąc iej bynaj
mniej’ , iak źtńii,' Czemuż nić piszecie w fazdy  
zyem^ które jednostajnie brzmią, iak racy a A z y  a, 
parodya, W .  A. Musiał to dobrze uczuć - Kop
czyński , kiedy w  Grammatyce- na klassę 2: roz
dziale 8. poleca pisać, j , pć> literach w i z.

' Ś N I A D E C K I .

W chodząc ia w  myśl Kopczyńskiego, uważam 
iż przedłużone 7* małe w  słow ie, zjem  iest to 
tylko proste ostrzeżenie Czytelnika, źe w tem ' 
słow ie i wymówić się powinno,,, z większym na
ciskiem niż w  innym dyftongu, więc to nie iest a- 
ni nowa litera,, ani niezrozumiana spółgłoska, 
ani iota, ani j, francnzkie, jam ais; ale prosty 
znak ortograficzny, to samo znaczący iak gdy
bym pisał i  małe z linijką nad niem, ostrzega-' 
iąc że ta linijka nad i  nakazuie, większy nacisk 
iezyka.

F E L I Ń S K I .

Mniejsza to rzecz, iaką się kreską czy w  gó
rze, czy na bo boku, czy w  dole, potrzeba od
znaczenia dyftongu zaspokoi, a choć każdy zape- 
wno uzna, że łatwiej i lepiej niż dwoma cugami, 
iednym tegoż celu dopiąć, ia się o kreski nie u- 
cieram, idzie tylko o wzaiemnie sta łe , a pewne 
porozumienie.

—  6 6  —
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Ś N I A D E C K I .

Dla porozumienia, trzeba wyrozumienia,'ale 
właśnie na czas przybywa mój sąsiad, W aw rzy
niec Rozsądnicki, zdajmy się o to  na niego w wę
złach do rozwiązania. —  Mój sąsiedzie, siadaj słu
chaj , i sądź, mieliśmy rozprawę o j, długiem; zda- 
ie m isie, żem dowiodł Poecie, źe iego iota nie 
iest spółgłoską, że i nie może bydź uważane za 
kreskę w  słowie m ial, że Kopczyński, przedłu
ż y ł to i w  wyrazach ,A' 'wjazd,, z/em^ dla odró
żnienia ich tylko od w iazd , ziem ...

F E L I Ń S K I .

A mnie się zdaie, żem dostatecznie wyka
zał, niedostateczność i niedorzeczność, używania 
y ,  grubego w  kombinacjach zupełnie cienko wy~ 
mawianych, ie  słusznie dotąd nie przypuszczam 
dyftongów polskich.

Ś N I A D E C K I .

August, Eufrat, Miauczących kotów.

R O Z S Ą D N I C K I .

Pomaleńku Mości Panowie, pomaleńku. Czy
tałem ia coście oba napisali, a kiedy krom tego 
źe każdemu w rzeczach literackich zdanie swoie 
wynurzyć w olno, wzywacie mię do tego poszcze
gólnie, pozwólcież abym do razu, w yrzekł nie 
w yrok, bo każdy może mieć swoie widzinii sic, 
ale opinję do której mię dowiodło, roztrząsanie 
rzeczy z dwóch przeciwnych, mniemania waszego 
stanowisk.

Przypuszczam j, długie , nie iako nową literę, 
nie iako spółgłoskę, nie iako nawet spółsamo- 
głoskę, lecz iako proste, a najdogodniejsze i 
krótkiego ocechowanie tam, gdzieby opuściwszy
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ie , wyraz dwoiako, albo niedokładnie syllabizo- 
wać sie dozwolił; np. odjeżdżam., objadam , 
rozjątrzyć, napisane przez i krótkie odieżdżam  
obiadani, rdziątrzyó., *' mOgłyŁiy- ••się wymawiać, 
iak bież , biada, Rózio.

Odrzucam y  wszędzie dokąd. się niezgodnie 
z  wymawianiem  wcisnęło j  iuz pożegnałem sie 
z błędiiym w  tej mierze zwyczaiem, iuż niepiszę 
koley^ęzyyj-stroy, ale stroją czy j kolej, it. d. nie 
narusżaia.c bynajmniej rozróżnienia tych.wyrazów- 
od czy i,‘ 'kólei'A s îroi.< V

Piszę iedyńy iufró\"daię kl&ony, dla“ 'tegó, 
że nięnadaiąc j  długiemu jsppłgłoskowości ani 
sp ólsamo głosko w oś ci nie potrzebuie krótkiego 
odzróżhiie'tam'gdzie mię iak dotąd każdy przeczyta.
' ‘ Nie pis ZA A zy ti, K u fy er ’,' parodya, Grecy  

A lo y z y  ani też A z y ia , łiuryier -i t .  d .b o  tyełt 
Wyrazów' tak niewymawiaftn ( i ) a jedna' z m oich 
zasad iest, aby ile możności zgadzać pjsmo' z Wy
mawianiem. ■

Feliński mówi, że trzeba pisać Kommissya* 
liom m unijcacyn, Rossya , lecz nie powiada;.dla 
czego: ieśli dlaEtymólogji. ‘Łacinnicy bynajmniej y  
grubego w  tych wyrazach nie kładą, iesli dla upo
dobania v każdy ma swoip, ieśli dla wymawiania; 
wymawiamy ie miękko iak few ja , aćddem jay 
ieśli ’ dla tego żepoćhodne od Rossji, Eommissji, 
wymawiane bywaią Kom m issyjny , Rossyjski, 
Tcommunikącyjny w  miejscu Kom m issijny, Ros- 
s ijsk i, kom m unikacijny, dla uniknienia pieści— 
wości, iest to tak mało dla źródłosłowu szko
dliwe, iak dla rodowitego Mazura pisanie czem u  
przea cz lubo ie on wymawia cemu; korzyść zaś 
z pisania ile możności podług wymawiania be- 
dzie ta, iż każdy kto czyta, sprostuie prowincjo-

( i)  Nie popełni Sądnego b łędu , kto dla wymawiania inaczej pisać 
będzie, bo wtedy punkt różnicy zajdzie w gustach, o k tó
rych się nie rozprawia.
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nałny akcent, nakłoni go do wymawiania przy
zwoitego, ze utworzy sic stały ięzyk Rzeczypo
spolitej Literackiej,, ięzyk dobrego tonu i staran
nego wychowania, że pisma nasze przejma dła
wioną czystość dyalektu Iarosławia, iak niegdyś 
u daleko trudniej bez ty pografji kommunikuiących 
się Greków, Attyka uznaną została, za .ojczyznę 
prawemu dźwięków i nagięć słownych! wyma
wianiu. ( 2 )

Dyftongi w  ięzyku Polskim są i będą, mimo 
wszelkie teorje i Rozumowania. Nikt nie zarzuci 
cudzoziemczyzny słowu m iauczeć, miaukas; 
dzieci naśladuią szczekanie psów, wołaiac au. hau. 
Żmudź przy liczą się do ziem polskich, ięzyk iej 
z Litewskim i •Łotyskim w  styczności wiele w y
razów Litwie, której nieoskarźymy o cudzoziem- 
skość, udzielił. Mniej znaiomy może wyraz ieuŁyk, 
który mówiąc o dzieciach wychodzi na iedno co 
m alec, beberi, staie się przykładem ojczystego 
dyftongu. Prostota Litewska wymawiaiąc z Ruska, 
zamienia najczęściej spółgłoski ł, i xv, na samo
głoski, które z poprzedzaiącemi w  dyftongi iedno- 
czy, tak np. zamiast zawsze, prawda, upad£, u- 
kradi, posłyszysz zausze, prauda, upau, ukrau, 
itd. Udajmy sie do nazwisk, w si, i osad, a znaj-

(2) Staraniu pisania iak się mówi , przeszkadza częstokroć wzgląd 
na źródłosłow, tak ze ortografowie nie wiedzy czemu dadź 
pierwszeństwo wymawianiu czy źródło słowowi. Dla ustaleń 
nia poch wiewai^cych ’ się w tej mierze zasad, uczynię na
stępne uwagi.*

W wyrazach , w których dzikie napisanie Bardziej szkodzi 
wymawianiu, niżeli zaciemnia Etyihólogję, .p-isżiny <iak* wy
mawiamy, np. Polszczyzna zamiast Polsczyzna.t bo. nietru
dno każdemu dojść, ze polszczyzna iest od P o ls k i nie od 

' P olszki.
y y  wyrazach gdzie ślad źródła lub tez pochodzenia , ł a 

two zatarty bydź. inoze , piszmy iak wyciąga etymolog ja , 
piszmy innoztwo bo mówimy mnożyć.

Im wyraz liczniejszy w zgłoski, tein łatwiej iego poch.o' 
* dzenie znalesdź im krótszy,- tem trudniej, w królki-eh więc

- bardziej na pochodzenie, vf długich bardziej Ma wymawia
nie baczyć należy.
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dziemy między niemi Szaakście, Szaudynie, Gau- 
sty Talaausie i t. d. między nazwiskami szlachty 
polskiej znajdziemy ^udziewicz herbu ślepowron, 
Dougielt herbu trąba, i t. d. nie sąż to wszyst
ko dyftongi rodowite. Nareszcie ięzyk nazywa nie 
tylko rzeczy sw oie, ale i zagraniczne, więc wy
razy A u str ja , A u g u st, E ufrat, D u n a j, W ło 
chy, i  t. d. są wyrazy nie cudzoziemskie, ale pra
wdziwie polskie, któremi mianuią się rzeczy za
graniczne ; dopuściwszy zaś ze j  kiedykolwiek prze
chodzi na spółgłoskę, niema przyczyny dla któ
rej by i u , spółgłoskowości nie ulegało, a tak 
piękną koleią postepuiąc, któż wie czyliby nam 
z czasem nie dowiedziono, źe litera z  iest samo
głoską. W  przyięciu zatem j  długiego na miej
scu y  gdzie to b}rło  nieodbite, a usunięcia go 
gdzie zbytkowe, trzymałem się prawidła samegoź 
Felińskiego, który mówi, źe wpisowni do odrzu
cenia nowych wymysłów najlepsza ta iest przy
czyna , że nie są potrzebne; a tem bardziej sko
ro maią bydź szkodliwe.

Przyiąwszy takie użycie głosek i, y , z wyma
wianiem zgodne, i z natury naszego ięzyka (iak 
mi sie zdaie) wyciągnięte, wypłyną z tąd korzy
ści następuiące:

Naprzód. Uczyni się zadosyć nawet i  tej za
sadzie która nakazuie, każdy głos oddzielny, 
oddzielną i zawsze tai samą literą w yrażać, 
gdyż gruby ton grubą a cienki cienką samogłoską 
pisany będzie.

1‘awtóre. Uźywaiąc zawsze przedłużonego j ,  
w  miejsce ypsylonu zniesie się nieprzyzwoitośe 
łączenia dwóch y y  razem z których pierwsze by
łoby samogłoską grubą, drugie cienką, nip.stryy, 
czyy, szyy, b) zniesie się równie nieprzyzwoi- 
tosć pisania, czćiy , biy , wiy, przez i pierwiej 
cienkie a potem zaraz y  grube co się i  z wyma
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wianiem naszym nie zgadza, i podobnoz harmo- 
nją żadnego iezyka zgodzić nie może.

Potrzecie. Zachowa się lub oznaezy różnica, 
a) między wyrazami zagai i zaga j, kolći i kole/, 
twoi i tw oj i mnpztweni podobnych, między ziem 
i zjem , wiedtfie i W/edźifc, między1 obie i obje i t. p.

Y o czw a rte .Okaże się widoczniej ‘źródłosłow 
niektórych wyrazów, np. stoię stoj dostojny ie- 
dnostajny, kroię kjroj skrajny i t. d.

Nakoniec uiatwi się formowanie przypadko- 
wań i czasowań np. Mej, kleili ̂  kij, kiia, -stryj f 
śtryia, la ię, daieszi, ta j, czu if, czu j i t. d.

Oto iest Mości Panowie mój, sposób uważa
nia rzeczy we względzie uaycia okrzyczanego i 
z ogonkiem i bez' ogonka ieźpli to trafiło do wa
szego przekonania, Zrzućcie pychę z serca i uści
skajcie się na znak wzaiemnego porozumienia; ie- 
żeli nie , trwajcie przy waszem. Tutaj z wielkiem 
Pana W awrzyńca ukontentowaniem, oba szano
wni ortografowie podali sobie ręce i bądź powa
żenie dla wieku sąsiada, bądź rychlej dla praw
dy umorzyli dawne w  tej kategorji nięsnaski. i

Mówią przeciw samogfoskowości litery i;  
Yolney, Beauzee, Pan Bothe Filolog niemiecki, 
Śniadecki, Bobrowski, (uwa!gi nad pisownią) Ku- 
rjer W arszawski, Kucharski i liczni dotąd dawnego 
trybu pisania stronnicy. Iezyk niemiecki' w  którym 
obok ioty na początku tylko wyrąz’ów przezAde- 
lunga wprowadzonej piszą Geicr, Bey B ey  de it. d. 
Język Rossyjski w  którym sie twój, moj, pisze gło
ską i ocechowaną półmiesiączkiem.

Obstaią przy niej Feliński, Mroziński, który 
w  uczonej odpowiedzi na recenzję, odsyła do Duc- 
losa, Jonsohnar, W alkera i kilku innych, iakoby 
za sobą mówiących. A. Osiński, J. Lelewel, D. 
Minasowicz Gazeta Polska i t. d.



CZŁO W IEK  i M O TYL' przez Ł. K.

$aśiniewał sie, człek , z Motyla» t i 
Ze u niego wiekiem chwila,
Zginą! Motyl, rok za, .rokiem,
Sto lat znikło rączym krokiem.
Przyszło do zawarcia. powiek,
Sto lat chyyilą nazwał człowiek.

W ARSZAW A.
W ystawa płodów sukiennych, iedwabnych, 

bawełnianych,, Rękawicznych, jubilerskich, pa? 
rasolnicznych, kwiaciarskich, kapeluszniczych, sze- 
wieckich, krawieckich, a osobliwie Modniarskich,. 
poprzedziła wystawę płodów kraiowych, i od
bywa się każdego niemal wieczora, w  ogrodzie 
Saskim. *— — —

Czy widzisz ten Frak z ostatniego źurnalu, i 
ten tuzurek perłowego koloru, i te szpilki ru
binowe , i te lornetki złote na łańcuźkach, zga
dnij gdzie to ' wszystko będzie nocować. —  Któż 
w ie , może w  Namieśnikowskim Pałacu. —  Nie 
zgadłeś to są eleganci z Zapiecka.

Czy byłeś na Życiu Szulera— Ah! nie wspo
minaj aż mi włosy powstaią —  To ty nielubisz 
takiej sceny —  Oh! karty, karty, piekielny to wy
nalazek—  Bądź dobrej myśli, za .to  dzisiaj się 
zabawisz, pójdziemy razem ieśli chcesz na Far.,. 
— A dokąd ?

SZARADA.
Pierwsze i drugie dowiedzie,
Dla czego; wszystko w biedzie. '

Znaczenie Legogryfu przeszłego, było Elżbieta, w której się 
znajduiq Elba* b il, ie £ ,I te la , A li, b a l, b ile t, b la t, zal.

Do dzisiejszego Nru ł^czy sig rycina dla prenumerui^cych z niemi.




